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V alu ta  a rolnictwo.
(Ciąg dalszy).

I I I .
S treściliśm y w poprzednich dwóch arty k u łach  wyw ody 

lir. K olow rata i lir. Z edtw itza, z k tó rych  jedne w imieniu 
ro lnictw a żądały  przyw rócenia bim etałizm u, drugie ośw iad­
czały  się przeciw  niem u ’).

Podobne rozdw ojenie w zapatryw aniach  k ó ł  rolniczych 
na kw estyę rolniczą, w ystępuje i to jeszcze jask raw iej — 
na obradach  ostatniego kongresu rolniczego w Budapeszcie, 
gdzie liczny szereg mówców w oddziale drugim  sekcyi I I I 2) 
przem aw iał za b i m e t a l i  z m e m  (d r. O tto A rendt, Sydow, 
G ranville Smith z Londynu, A rn ard  z B rukseli, Raffalovich, 
R ader, H ardorf, F ie ld  z A m eryki, A schendorf, M oreton- 
F rev en , Sagnier, I le r tz k a , B audain, M eyer i P lótz) a ró ­
wnież poważny zastęp p r z e c i w  b i m e t a l i z m o w i  (prof. 
L ex is z G etyngi, Tisza, bar. G udenus, S trauss, Yves-Guyot, D e­
nis, Sm ith, Kasperow, M andello, Ju raschek , bar. Ilam m erstein , 
D orn) i gdzie zredagow ana pod koniec w miejsce rezolu- 
cyi 3) d ek la racy a  p e w n e j  i l o ś c i  członków kongresu bar- 

' dzo oględnie za bim etalizm em  się oświadcza.
Co zaś najciekaw sze — i to charak te ry zu je  najlepiej,

’) H r. K olow rat zam ieścił w nrze „Ł andw irtsehaftlic lie  
Zeit1ing“ w iedeńskiej z 10. październ ika znowu odpowiedź na 
uw agi lir. Zedtw itza, gdy ona. jednakże nie nowego nie zaw iera , 
pom ijam y ją.

2) Ja k  w iadom o, kongres ob radow ał w trzech  sckcyach, 
z k tórych  pierw sza b ada ła  przyczyny  k riz is  rolniczej ze stano­
w iska produkeyi, d ruga  handlu , a trzec ia  podzieliła  się na dw a 
oddziały, jeden rozb ie ra ł kw estyę ceł ochronnych, d ru g i w alutow ą.

3) J a k  wiadom o, kongres form alnych rezolucyj n ie pow ziął 
z pow odu, że rząd  w ęgierski publicznem  trak tow an iem  kw estyi 
w alutow ej i dopuszczeniem  rezolucyj któreby przeciw  w alucie 
złotej w ypadły , nie ch c ia ł ściągnąć na się podejrzenia, że w roz­
poczętej reform ie w alutow ej w aha  się.

jak  powikłaną i skomplikowaną stała się dziś kw estya mo­
netarna w samej nauce potworzyły się nowe zapatrywania 
na kwestyę hi i monometalizmu, nowe argum enta na rzecz 
jednego i drugiego systemu.

Jak  wiadomo, teorya dawniejsza jako główmy argu­
ment przeciwr bimetalizmowi podnosiła: zmianę ciągłą sto­
sunku Avartosciowego złota do srebra na targu światowym 
(Avięc jak  na dziś ciągłe tanienie srebra). Zmiana ta  poAvo- 
duje, że relacya Avartosciowa, przyjęta przez państAvo stale 
a v  systemie monetarnym nie odpoAviada rzeczywistości, pie­
niądz obiegowy, bity z metalu potaniałego ma właściwie Avar- 
tość mniejszą, a pieniądz z metalu droższego większą jak  
nominalną. NastępstAva tego s ą : ażio złota, znikanie z obrotu 
tegoż wskutek spekulacyj skierowanych na wywożenie pie­
niędzy złotych dla przetapiania ich, ceny podwójne: większe 
jeżeli się płaci pieniądzem potaniałym, mniejsze, jeżeli droż­
szym, wogóle utrudnienie stosunków obrotowych międzyna­
rodowych, zwłaszcza wypłat zagranicznych.

Na to odpowiadali (i odpowiadają poniekąd do dziś) 
zwolennicy bimetałizmu, że gdyby a v  drodze międzynarodo­
wej umoAvy uregulowano stosunek wartościowy złota do 
srebra, który od czasu do czasu możnaby w miarę stosun- 
ków produkeyi zmieniać, nie byłoby pieniądza drożejącego ■ 
lub taniejącego, skutków tego i spekulacyj na tern opar­
tych. Przeciw użyciu zaś samego złota na pieniądz da się 
podnieść, pomijając już iż samo przejście z waluty srebrnej do 
złotej kosztuje państwo a więc i społeczeństwo miliony, że 
a v  razie waluty złotej zatem o wysokiej sile zakupna, liczne 
klasy społeczno zwłaszcza niższe mają w ręku  tylko w a­
lutę podwartościową, t. j. nie mającą realnej wartości, lecz 
tylko wartość opartą na ustawie i kredycie państwa. P rzy  
jakichkolw iek Avięc katastrofach społecznych czy ekonomi­
cznych, gdzie byt lub kredyt państwa są zachwiane, znaj­
dują się te Avarstwy społeczne bez wartości w ręku. To 
był i jest a r g u m e n t  s p o ł e c z n y  teoryi bimetalistycznej 
przeciw walucie złotej.

Argumentem e k o n o m i c z n y m ,  zrazu podnoszonym 
więcej teoretycznie jako możliwość (póki srebro posiadało



jeszcze praw o obyw atelstw a w system ach m onetarnych 
wielu państw  i nie było tak  zdem onetyzow anein ja k  obe­
cnie) było tw ierdzenie, że jeżeli w szystkie k ra je  zechcą w pro­
wadzić u siebie walutę złotą, zło ta dla całego św iata za­
b rakn ie .

Z tym i mniej więcej argum entam i przeciw  bim etali- 
zmowi i za nim, można się było spotkać u w szystkich da­
wniejszych pisarzy , zajm ujących się kw estyą m onetarną.

W  now szych czasach dopiero stan  rzeczy się zm ienił, 
a spowodowała to szybko postępująca d e p r e c y a c y a  
s r e b r a ,  w yw ołana raz przejściem  całego szeregu w ielkich 
państw  do w aluty złotej, a tem  samem zwolnieniem ogro­
m nych zapasów sreb ra  z roli pieniądza i rzuceniem  ich 
na ta rg  jak o  tow aru '), powtóre w zrasta jącą  produkcyę te ­
goż m etalu.

D eprecyacya ta  oddzia ła ła  na stosunki obrotu m iędzy­
narodowego, coraz więcej się rozw ijające, w sposób, k tórego 
nie przew idyw ano, a d la  produkcyi europejskiej nietylko 
rolniczej ale naw et przem ysłow ej n iekorzystny , a  nastę­
pstwem  tego było, że spory o bi i monometalizm n ab ra ły  
znaczenia n a  w s k r o ś  p r a k t y c z n e g o ;  b iorą w nich 
udzia ł n ietylko teoretycy ale reprezentanci in teresow anych 
sfer gospodarczych (rolnicy, przem ysłow cy i finansiści), 
a rządy  zw ołują konferencye m onetarne, przeprow adzają 
ank ie ty  celem zdecydow ania o k ie runku  swej polityki mo­
netarnej.

O d czasu zw łaszcza gdy  m iędzynarodow a konferen- 
cva m onetarna b rukse lska  z r. 1892 nie doprow adziła do 
żadnego rezu lta tu  a czynione na niej usiłow ania delegatów  
Stanów  Z jednoczonych celem rem onetyzacyi s reb ra  spełz ły  
na niczem, gdy  dalej rząd  angielski w Ind y ach  dekretem  
z 26. czerw ca 1893 w strzym ał —  celem przygotow ania w a­
luty złotej i podniesienia ku rsu  srebrnych  r u p i j  in d y j­
skich  —  w ybijanie s reb ra  na rach u n ek  p ry w a tn y ; gdy  
w reszcie S tany  Zjednoczone ak tem  Sherm ana z 1. listopada 
1898 w strzym ały  swoje zak u p n a  sreb ra , gdy więc widoki 
d la  rem onetyzacyi sreb ra  i bim etalizm u ostatecznie się po­
gorszyły, skup ia ją  się spory walutowe około następujących 
p y ta ń :

1. Czy obecna dem onetyzacya s reb ra  je s t wogóle ko­
rzystną  d la  stosunków  obrotu zw łaszcza obrotu m iędzyna­
rodowego ?

2. J a k  w szczególności oddziaływ a ona na produkcyę 
E uropy, zw łaszcza produkcyę ro lną i czy to ona powoduje 
obecny spadek  cen produktów  rolnych ?

3. Czy oddziaływ anie to nie w skazuje na to, że złota 
je s t za m ało?

4. Czy i jak i je s t sposób w yjścia z dzisiejszego poło­
żenia rzeczy, czy zw łaszcza pożądanym  i korzystnym  by łby  
pow rót do bim etalizm u i w jak ie j formie ?

C hcąc uw ydatnić w pływ y dzisiejszych stosunków w a­
lutow ych na  rolnictwo, rozbierzem y po k ró tce  te  p y tan ia :

A d 1. N a pierw sze py tan ie  nie w ahają  się d z :siaj na-

*) K tóre państw a i kiedy w prow adziły  w alu tę  zło tą, nie
1 ' 7  1-1 u a  i i i s z c z e g ó ł a 1.' n ,  1i« I n  j i - s t  p o  • s z o e l i n i o  w i - i j n m  mi i .

w et zwolennicy złotej w aluty odpowiedzieć, ż e  o b e c n y  s t a ń  
r z e c z y  d l a  s t o s u n k ó w  o b r o t u  j e s t  s t a n o w c z o  n i e ­
k o r z y s t n y .  S łusznie podnosi tak i znaw ca kw esty i mone­
tarnej a zarazem  zw olennik złota, ja k  profesor L ex is z Ge- 
tyng i '), że w kra jach , gdzie k u rsu ją  w znaczniejszej ilości 
drugorzędne m onety srebrne, czy o b o k  złotych ( ja k  n. p. 
ta lary  w Niem czech) czy w y ł ą c z n i e  ( j a k  guldeny i k o ­
rony w A ustry i), m onety te p rzy  obecnym  niskim  kursie 
s reb ra  m ają  w artość znacznie m niejszą od nominalnej, s ą 
w i ę c  m o n e t a m i  t y l k o  k r e d y t o w e  mi ,  t. j. opar- 
tem i ty lko  na k redycie  państw a. W  czasach norm alnych 
stosunków  gospodarczych i społecznych k re d y t ten w y sta r­
cza niezawodnie, żeby zapew nić monetom tym  ich siłę obie­
gową (ew entualną w ym ianę na złoto), ale w razie jak ich k o l­
w iek k a tastro f gospodarczych czy społecznych, w razie 
wojny np. rzecz zarazby  się zm ieniła.

G dyby  np. państw o m ające ta k  jak  dziś Niem cy 
w obiegu za 880 milionów m arek  talarów  i monet srebrnych , 
k tó re  wedle obecnego kursu  sreb ra  są właściwie w arte  ty lko  
415 m arek , zm uszonem było w sk u tek  d łużej trw ającej wojny 
w ypuścić p ieniądz papierow y z kursem  przym usowym , pod- 
wartościowe monety srebrne o trzym ałyby  w obiegu wartość 
nie w edle kursu  srebra, lecz ta k  ja k  gdyby  pieniędzy p a ­
pierow ych wypuszczono za całe 880 milionów i wedle tego 
ułożyłoby się ażio złota. Coś podobnego nastąpiłoby w da­
nym  razie i w A ustryi.

Jeszcze  gorzej w pływ a dzisiejsza dem onetyzacya sre­
b ra  na obrót m iędzynarodow y. D ziś podzieliła się ziemia 
c a ła  na dw a o b sz a ry : jed en  europejsko am erykański, r a ­
chujący przew ażnie w złocie, drugi azyatyck i (Indye, Chiny 
i Japonia), rachu jący  w srebrze. J u ż  to  s a m o  u ż y w a ­
n i e  i n n e g o  m i e r n i k a  w a r t o ś c i  w j e d n y m  a i n ­
n e g o  w d r u g i m  o b s z a r  z e  w p ł y w a  n i e  k o r z y s t n i e  
n a  c i ą g ł o ś ć  o b r o t u  i s t a ł o ś ć  c e n  produktów  w yw o­
żonych z jednego obszaru  do drugiego. S tosunek w arto ­
ściowy bowiem zło ta  do srebra  u lega wciąż zm ianie, niepo­
dobna zaś, ażeby odpowiednio do tej zm iany i w jed n e j 
chwili u łożyły  się: zaraz w arto ść  względnie ceny niezm ier­
nej m asy produktów  w ytw arzanych  na W schodzie a wywo­
żonych na Zachód i na odw rót. Ciągłość obrotu więc cierpi 
na tem, a ceny produktów  w schodnich w E urop ie  i euro­
pejskich  na W schodzie w ykazu ją  ciągłe skoki.

Lecz używ anie to innego m iern ika  wartości w Azyi 
ja k  w E uropie i A m eryce ma jeszcze dalej idące skutki: 
w p ływ a fatalnie na produkcyę europejską. I tu  przecho­
dzim y do drugiego z wyżej postawionych pytań .

A d 2. N ie u lega w ątpliw ości i p rzyznają  to także  n a ­
w et m onetaliści ja k  L ex is '2), że d la  krajów  zam orskich 
z m onetą srebrną, ja k  Indye, C hiny, Japon ia  lub naw et pa­
pierow ą ja k  A rgen tyna, obecny stan rzeczy, tj. dem onety-

’) W SchSnberga „Handbuch der politischen Oekonomie“ 
4-te wydanie z r. 1896, tom I. str. 400 i n.

2) Chociaż zaprzeczają z drugiej strony bimetaliści jak 
Pierson w swej ciekawej pracy p. t. „Goldmangel Zeitschrift ft i r 
Yolkswirtschaft Socialpolitik und Verwaltung“, tom IV. z r. 1895 
sfi- 47 > u.
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zaoya sreb ra  i p rzew ażająca  w alu ta  z ło ta  w E uropie, tw o­
rzą  jak  gdyby  prem ię eksportow ą na  ich p ro d u k ta  (nietylko 
rolne) do E uropy , przeciw nie zaś jak  g d y b y  c ł o  o c h r o n n e  
przeciw  importowi produktów  europejskich tam że a w sku­
tek  tego stan ten  rzeczy w pływ a — o ile rozum ie się inne 
okoliczności go nie zrów now ażą — ujem nie na  produkcyę 
europejską i obniża ceny produktów  św iatow ych, jak  np. 
zboża na ta rgach  europejskich. J e s t  to punk t nąjsporniejszy 
z całej kw esty i walutowej.

T rudno  iść ta k  daleko, ja k  idą różni ag raryusze i za­
paleni b im etaliści, żeby za ca łą  kriz is rolniczą dzisiejszą 
czynić odpow iedzialną dem onetyzacyę s reb ra  i przypisyw ać 
działaniu  tejże ja k o  premii eksportow ej w zględnie cła 
ochronnego ca ły  dzisiejszy spadek  cen zbożowych.

D ziałan ie  taniości s reb ra  i ażia zło ta ja k o  prem ii eks­
portowej w zględnie c ła  ochronnego może się odnosić —- 
o ile idzie o zboże —  ty lko  do In d y j albo do A rgentyny , 
bo trzeci k ra j im portujący zboże do E uropy , S tany  Z jedno­
czone m ają w alu tę  zło tą z ograniczonym  obiegiem  srebrnych  
dolarów.

O t ó ż  c o  s i ę  t y c z y  I n d y j ,  to im port pszenicy in­
dyjskiej do E uro p y  stanowi ledwo ]|9— ‘/t , całej m asy psze­
nicy zwożonej z za m orza na  ta rg i europejskie i od roku 
1891/92 stale się zm niejsza. G dy w r. 1891/92 wyw iozły 
■Indye w ogóle 80'3 milionów cent. w w artości 14*4 milio­
nów dziesiątek  rupij, to za la ta  następne cyfry odnośne spadły  
już  następu jąco : w roku 1892/93 15 milionów centnarów  
w w artości 7 ’4 mil. dziesiątek  rupij, w r. 1893/94 12*2 i 5 2 , 
w r. 1894/94 6‘9 i 2*6 *). C zy zm niejszenie to im portu In ­
dyj na  ta rg i światowe a zw łaszcza europejskie przypisać 
zw iększeniu  się ludności tam tejszej (w  dziesięcioleciu od r. 
1881 do 1891 o 22*4 milionów), czy napływ ow i tam że pie­
niądza, wzm ożeniu dobrobytu  i p rodukcy i i zw iększeniu 
w sk u tek  tego p łac  roboczych, k tó re  prem ię eksportow ą 
pow stałą przez upadek  sreb ra  rów now ażą !), m niejsza z tem, 
fak tem  je s t, ż e  z n a c z e n i e  k o n k u r e n c y i  i n d y j s k i e j  
d l a  s p a d k u  c e n  z b o ż a  z w ł a s z c z a  p s z e n i c y  n a  
t a r g a c h  e u r o p e j s k i c h  z m a l a ł o  i c o r a z  s i ę  
z m n i e j s z a .  T e m  s a m e m  z a ś  d z i a ł a n i a  s z k o d l i ­
w e g o  d l a  p r o d u k c y i  r o l n e j  d e m o n e t y  z a c y i  s r e ­
b r a  w t y m  k i e r u n k u ,  t. z. p o d n i e c a n i a  p r z e z  
n i ą  k o n k u r e n c y i  i n d y j s k i e j  i o b n i ż e n i a  c e n  
z b o ż o w y c h  n a  d z i ś  t r u d n o  d o p a t r z e ć .

Co się tyczy  A rgentyny , m ającej zdeprecyonow any 
pieniądz papierow y, to również nie ulega wątpliwości, że 
wywozowi jej produktów  do E uropy  a zw łaszcza pszenicy

*) Por. W e r n i c k e :  Indien u. die Silberentwerthung. 
Jahrbucher fur die Nationalókonomie Hildebranda, zeszyt III. 
; roku 1896, str. 426.

2) Jak daleko rozchodzą się zapatrywania w tym punkcie, 
cbwodzą prócz cytowanej dopiero co pracy uwagi L e x i s a (Be- 
ginstigung des Ausfurhs Ostasiens" §. 57 w Schonberga Hand- 
b’chu) i interesujący szkic holenderskiego ekonomisty P i e r -  
s>na,  który poprzednio już cytowaliśmy. W jaki sposób oddzia- 
łyva taniość srebra na spadek cen zbożowych, szczegółowo przed­
stawia Thery w swojej pracy : „La crise monetaire internationale“ .

sprzy ja niezm iernie w zrost ażia z ło ta  w stosunku do pap ie­
row ych pezo (z 8(T|0 w r. 1889 na 250 do 270"!o obecnie) 
i że to w yw iera nacisk  na obniżenie cen pszenicy w E u ­
ropie, lecz i za to trudno  j e d y n i e  czynić odpow iedzialną 
dem onetyzacyę sreb ra  i w prow adzenie zło ta w europejskich 
system ach m onetarnych.

Zapaleni bim etaliści ja k  T h e r y  czynią to w praw dzie, 
tw ierdząc, że złota jest wogóle za m ało, ażeby mogło w y­
starczyć d la w szystkich krajów  z cui*opejską ku ltu rą , je s t 
to jakby  za k ró tk a  k o łd ra , k tó rą  k ilku  odrazu chce się 
nakryć. D em onetyzacya sreb ra  je s t więc p rzyczyną, d la  
której słabsze ekonomicznie k ra je  popadły  w pien iądz pa­
pierowy, a to znowu podnieca sztucznie i niezdrowo ich
eksport. L ecz na  to słusznie odpow iada L e x i s ,  zajm ujący zre ­
sztą w tej kw esty i bardzo  ostrożne stanowisko, że i w czasie 
rów noupraw nienia s reb ra  ze złotem  istn ia ła  już w różnych 
k ra jach  gospodarka p ieniężna papierow a ja k  w samej A r­
gentynie  od la t 70, w Rosy i, w A ustryi, a przecież tak ich
je j skutków  nie było . W  A rgen tyn ie  w r. 1856 ażio p ie ­
niądza m etalowego wobec papierow ego wynosiło nie 250 
ja k  dziś lecz 2400°/0, a mimoto „niezdrowego podniecania 
eksportu" nie było. D laczegóż w Rosy i, dlaczego w A ustry i, 
k ra jach  naw skroś rolniczych, w czasach najw iększej gospo­
dark i pieniężnej eksport za gran icę  w cale „niezdrow o11 nie 
w zrasta ł ?

Sam ej dem onetyzacyi sreb ra  więc i w alucie złotej 
trudno  przypisać dzisiejszy spadek  cen zbożow ych; dzia­
ła ły  tu  i dziś jeszcze d z ia ła ją  inne znane czynniki j a k : 
n i e s ł y c h a n e  p o t a n i e n i e  t r a n s p o r t u  w sku tek  zb u ­
dow ania ca łej sieci linij kolejowych w k ra jach , k tó re  w ła ­
śnie obecnie do konkurency i w y s tę p u ją 1), k o r z y s t n i e j ­
s z e  w n i c h  w a r u n k i  p r o d u k c y i  (jak : m niejsze cię - 
żary  publiczne, m niejsze obdłużenie, ulepszona techn ika  
upraw y i tańszy robotnik), k tóre  powodują, że opłacało  się 
tam  i opłaca poddaw ać upraw ie  coraz to nowe obszary 
i ofiarować na  ta rg u  niezm ierne m asy p ro d u k tu  po niż­
szych cenach ja k  europejskie. Ż e przy tej obniżce cen robi 
swoje także  i s p e k u l a c y a  g i e ł d o w a  i h a n d e l  t e r -

■) Wpływ p o t a n i e n i a  t r a n s p o r t u  na konkurencyę 
zamorską i zniżenie cen zbożowych przeceniają ekonomiści, za­
przeczający znowu wpływom demonetyzacyi srebra, np. W e r n i c k e  
w swym szkicu wyżej cytowanym. Nie od rzeczy jednak będzie 
przytoczyć za Piersonem (Goldmangel) następujące cyfry, które 
dadzą pojęcie o wzroście sieci kolejowych w krajach za­
morskich, występujących ze swą produkcyą na niekorzyść rol­
nictwa europejskiego: w roku 1850 było dla ruchu i transportu 
kolejowego oddanych w Ameryce 14 360 kilometrów dróg żela­
znych, w Azyi, Afryce i Australii ani kilometra. W roku 1870 
miała już Ameryka 93 775 kilometrów dróg żelaznych, Azya 
7 784, Afryka 1 782, Australia 1 569 kilometrów czyli ogółem 
było w zamorskich częściach świata 104 910 kilometrów dróg 
żelaznych. Natomiast w r. 1889 posiadała już’: Ameryka 317 925 
Azya 31 024, Afryka 8 635, Australia 17 922 kilometrów dróg 
żelaznych czyli ogółem było w tych wszystkich częściach świata 
875 506 kilometrów dróg żelaznych, oddanych dla ruchu. Gdy 
więc wzrost w okresie od r. 1850 — 1870 wynosił wogóle 90 550 
kilometrów, w następnem dwudziestoleciu 1870 -1 8 8 9  wynosił 
270 596 kilometrów.
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m i n o w y  zbożem fikcyjncm i ilościami produktu , nic ulega 
wątpliwości. D e m  o n e t y z a c y a  s r e b r a  z a ś  i d z i s i e j ­
s z e  s t o s u n k i  w a l u t o w e  o d e g r a ł y  t y l k o  — j e ż e l i  
m a m y  n a s z e  z d a n i e  w y p o w i e d z i e ć  — r o l ę  k r o ­
p l i ,  p i  z e c h y ł a j ą c e j  p r z e p e ł n i o n y  j u ż  d z b a n e k !

W ten sposób określiliśm y już w łaściw ie w pływ  w a­
lu ty  na d z i s i e j s z ą  krizis a g ra rn ą  i m oglibyśm y na tem 
szkic nasz zam knąć.

L ecz w łaśnie dlatego, że ja k  się z pow yższych w y ­
wodów okazuje, w p ł y w a j ą  stosunki w alutow e na pro- 
dukcyę rolną, nie będzie może obojętnem  dla czytelników  
„Rolnika*' poznać, jak ie  są w idoki w stosunkach tych  na 
przyszłość. W  tym  celu odpowiem y w łaśnie na pytanie 
trzecie  i czw arte. J)r. W , p

(D okończenie nastąpi).

Wpływ spoleliitienia roli na jej wydajność.
Prof. dr. L . W oliny, k tó ry  od wielu la t zajm uje się 

fizyką roli, p rzeprow adził dośw iadczenie celem skonstatow a­
nia o ile m echaniczna u p raw a roli, m ianowicie spulchnienie, 
oddziaływ a na  je j w ydajność. G runt, na k tórym  W oliny 
przeprow adzał dośw iadczenia, by ł co p raw da, nie całk iem  
odpowiednim  do tego rodzaju  doświadczeń, zaw ierając bo­
wiem wiele p iasku i znaczny procent próchnicy by ł nieco 
za lekki. Pomimo tego w ynik  dośw iadczeń by ł tego rodzaju, 
żc dodatni w pływ  spulchnienia okaza ł się niewątpliw ie.

Pole na dośw iadczenia przeznaczone, podzielił na , 3 
pasy, z k tórych  każdy  m iał 2 m  szerokości, oddzielone zaś 
b y ły  od siebie na  P o  cm. P ierw szy pas by ł nie spulchniony, 
drugi spulchniony na 36 m, trzeci na 18 cm. D ośw iadcze­
nia  prow adzone b y ły  przez 3 la ta  (1890, 1891 i 1892), 
pizyczem  oprocz w pływ u spulchnienia, badano zachow anie 
się nawozów na tych  trzech  p a sa c h : w yniki notowano by ły  
bardzo starann ie  i są ogłoszone w tabelach , w łączonych 
w p racę  d ra  W ollny’ego (U ntersuchungen  fiber den Ein- 
liuss d er m echanischen B earbeitung  au f die F ru ch tb a rk e it 
des Bodens).

W ynik i p rzedstaw iają  się następująco ;

1. Spulchnienie w zm aga w ydajność roli bardzo w y ra ­
źnie, i prof. W oliny je s t zdania, że na spoistszych g run tach  
sku tk i będą naw et bardzo znaczne.

2. G łębsze spulchnienie roli było korzystniejsze jak  
płytsze, nie u w szystkich jed n ak  ziemiopłodów było je d n a ­
kie. Różnica by ła  m niej znaczną u zbóż jarych, u grochu 
i bobiku, u lnu i In ia n k i; znaczne zaś wzmożenie w ydaj­
ności by ło  u kukurudzy , rzepaku , buraków , m archw i i k a r ­
tofli. M ałą różnicę w ilości plonu p ierw szych przy głębszem  
i p ły tszem  spulchnieniu łatw o w ytłum aczyć tem, że przy to­
czone lośliny zapuszczają głów ną m asę korzeni nie głęboko 
i 18 cm spulchnienia było dla nich w ystarczającem , gdy 
drugie  rośliny, zapuszczające korzenie o wiele głębiej i po-

| b ierające też w większej głębokości żywność, m usiały od­
czuć korzyści głębszego (36 cm) spulchnienia, bo spulchnie­
nie u łatw iło rozchodzenie się i zagłębianie korzeni.

3. Zasilenie roli naw ozam i (pudre tta , superfosfat i kai- 
uit) w yw arło absolutnie najsłabszy  w pływ  na pasie niespul- 
chnionym , w iększy na pasie spulchnionym  do 18 cm, a n a j­
w iększy na pasie spulchnionym  do 36 cm.

4. P u n k t 3-ci w skazuje na pew nik, że skuteczność 
naw ozu zależy od fizykalnego stanu g ru n tu , m ianowicie, że 
czem lepiej rola jest m echanicznie upraw ioną, tem sku te ­
czniejsze są nawozy.

o. Pogłębienie roli nienawożonej czyli niegnojonej w y­
w iera w pływ  względnie daleko w iększy, ja k  pogłębienie 
roli nawożonej.

Sprawozdanie
dla  c. k. jY tią isterstw a roln. z  u p ra w  p r ó b n y ch ,  w y k o n a ­
n ych  na p o la ch  d o ś w i a d c z a n y c h  w  O l e s i u  i p om row ie .

(Ciąg dalszy).

K onieczną było rzeczą próbne k u ltu ry  ta k  urządzić , 
aby  się chłopi niemi in teresow ać mogli i chcieli. Osiągnię- 
tem  to zostało w zupełności. W  przew ażnej części u p ra ­
wiano te rośliny, k tó re  włościanie na swych bardzo dobrych, 
m ineralnych  ogrodach m iew ają. Z ainteresow anie się zw ię­
kszono w ten sposób, że upraw iano ogrodow izny na różnych 
naw ozach i na nawozie sta jennym  (kapustę) i że p rzy  ka- 
żdęj gi ządce były  tablice z szczegółowem w yliczeniem  ilości 
i jakości użytego nawozu, jego  kosztu, dalej nazw isko ro- 
śliny, dzień obsiewu itp. Mało tak ich  dni było w całym  
peryodzie roboczym , w k to rychby  1 lub 2 włościan nie 
oglądało upraw . Często w idziało się znaczną ich liczbę 
p rzy p a tru jącą  się próbom  i słuchającą  objaśnień dozorcy. 
N ajw iększe zaciekaw ienie w zbudzały  k u ltu ry  kapusty , ce- 
buli, grochu, fasoli, kartofli, bu raków  i kukurudzy .

G dy uboga w kap ita ły  ludność w iejska k ry te , naw o­
żone p iaskiem  itp. groble nie ta k  prędko  zak ład ać  będzie 
chciała i mogła, są zam ierzonem i upraw y w yłącznie na to r­
fach niepokrytych.

*  *

Nim przedstaw i się w yniki prób, należy dać kró tk i 
opis ogrodu dośw iadczalnego w O lesku .

O gród m ierzy 5 ha  58 a r  78 m. lew. Rowy z tego 
zajęły 1457 m etrów  kw. P rzestrzeń  ta  została w edług o trzy ­
m anej instrukcy i podzieloną na dwie groble po 30 m, dwie 
groble po 50 m, a jedną 100 m  szerokości rowami 1*2 n 
głębokim i a 3 0 ni u góry  szerokim i.

2 ha 32 ar  72 iu.{ — grob la  100 m etrow a — przezm- 
czoną została — wedle in strukcyą  danego nakazu  — ra 
upraw ę m ieszanek traw . R eszta p rzestrzen i pozostała da 
innych upraw .

Pole dośw iadczalne przy  silnie uczęszczanej drotze



położone, ogrodzono kolczastym drutom. Postawiono na niem 
2 szopy dla przechowywania narzędzi, nasion itp. Śluza 
funkcyonowała doskonale podczas tegorocznej posuchy. 
Stale zajętymi byli na tern polu jeden dozorca, dwoje ma­
łych dziewcząt i stróż nocny. Potrzebnych robotników miało 
się z łatwością z sąsiednich osad.

W  czerwcu 1895 zaczęto kopać rowy i równać teren. 
Zaraz po tem zorano pole 10—15 cm głęboko, zradlono 
w poprzek skib i mocno po kilkakroć zbronowano. Pier­
wszego grudnia rozsiano kainit i żużle. 26. marca 1896 po­
nownie dano po kilka bron i wzięto się do usunięcia pozo­
stałej darni. Nie wymarzłą i źle przerwaną musiało się ry­
dlami przecinać, i wynosić poza ogród. 255 robotników zu­

żyto przy tej robocie. Po należy tem odczyszczeniu odmie- 
rzonemi zostały grządki (126) i większe poletka (90). 18. 
kwietnia zasiano jako pierwszy produkt bobik.

# * *

Próby robione z kartoflami przedstawia tablica I.
Zbiór nr. 7 i 8 zważony w obecności pp. krajowego 

inspektora Koppensa i inżyniera Wydziału kraj. dla kultur 
torfowych Korneli.

Ilość skrobii w kartoflach zebranych na polu doświad 
czalnem oznaczył p. Adam Krajewski, właściciel dóbr i go­
rzelni w Czechach.

T A B L I C A  I .

O d m i a n a

1 Weltwunder .

2 Pani Mazewska

3 Karmazyn

4 Taczała

5 Sulima .

6 Aspazya

7 Athene .

8 Blaue Iliesen .

9 Reiohskanzler

10 Imperator

11 Cudowne

12 Magnum bonum

13 Aurora .

14 La Bretonne .
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0-8 193 20 134 47 198 36

0-45 207 40 — — — —

P40 352 — — - — —

0-95 292 — — — — —

1-25 337 — — — — —

P55 275 — — — — —

145 398 — — — — —

0-95 273 4 225 — 237 —

117 200 — 148 — 169 -

1 10 213 2 196 1 210 1

1-07 187 — — — 248 —

1-D5 196 27 164 21 — —

1 60 — — 135 54 — —

2-00 278 — — — — —

Skrobii pre,

a
©

cS
c

13-8

13

19

24

360 gr
13-6 ?

350 gr
13-3 ?

485 gr
19 7

420 &
16 4

450 gr
17 9

400 gr
18 4

440 gr
17 3

410 gr
15•8

520 gr
21-6 

455 gr 
18-2 

510 gr 
21*1 

420 gr 
U>4 

440 gr 
17-3” 

.-90 gr 
14 9
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N r. 2. nazw isko praw dziw e nieznane. Nr. 11. od p. 
O bertyńskiego  (S tronibaby). N r. 14 Vilmorin A ndrieux, 
P aryż .

N ależy przypom nieć, iż w tym  roku  znachodzi się 
dużo kartofli zepsutych i na najlepszych m ineralnych 
ziem iach.

O dległość k rzaków  0-4 X  0*5 m  przy nr. 1, 8. 9, 10, 
11, 12, 13, 0 ‘5 X  0 -5 ni przy nr. 2, 3, 4, 5, fl, 7, 0 6 X  1*0 
przy nr. 14.

**
Św ietny w ynik  upraw y okazał się przy grochu W i- 

k to ry a  (3500 m 2) i n iek tórych  odm ianach ogrodowych. 
Z łym  by ł urodzaj drobnego zielonego grochu polowego,

N iew yjaśnionym  jest powód, gdyż drobny groch zielony 
posianym by ł na takiem  samem polu obok grochu W  ik tory a 
Czy przypadkiem  przyczyną nie jest siew zbyt gęsty 
w rz ą d k a c h ?  (W ik to ry a  129 Iff), zielony 144 h j  na ha). 
A le i w tym w ypadku w ielka różnica nie całkiem  da się 
w ytłóm aczyć.

Bobik i bób ogrodowy nie u d a ły  się. 1 lipca spo 
strzeżono po bardzo chłodnej nocy czarne plam y na liściach. 
Zdaw ało  się, iż mróz je  uszkodził. N a ziem iach m ineral­
nych w okolicy je s t  również zbiór bobiku i bobów złym .

C iekaw ym  je s t  wpływ  szczepienia, do którego użyto 
na ha  6 hl ziemi z pól, k tóre  d a ły  w r. 1896 dobry zbiór 
grochu względnie bobiku.

T A B L I C  A II.
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U W A G A

G r o c h y
1 W ik to rya

2 Z ielony połowy

Telephone ridó a ra- 
mes (tyczny)

Vilmorin (tyczny)

Z w y k ły  (tyczny)

B o b y
6 Bobik

7 Z w y k ły  ogrodowy

8 E xcelsior

2-25

3-45

1-35
2-10 
2-25

20

7

3 3 0

1-45

0-80

0-65

31

29

27

18

6

3-3

10

2

28

29

21

33

30

25

11

40

36

42

20

6

14 
13
15

21
19

29

37

35

41
50
57

53
49

76

44

9. m aja 2'5 q superfos, 
9. m aja 2-5 q superfos. 
„ „ 0 5 q siarcz, am.

9. m aja 10 q n iega­
szonego wapna.

Niewiele ziarn robaczliw ych przy  N rze 1. i 3, 
O dległość rzędów  N r. 1., 2., 6. == 0* 1 o m. N r. 3., 4., 

5., 7 , 8 .  =  0-25 d i .

B uraków  zebrano ilości podane w tab . I I I .  i IV . N ie­

ste ty  musiało się dużo buraków  doflancowywać, k tó re  nie 
w yrosły  i pozostały m ałym i. N adto czterokro tny  g rad , 
w praw dzie niew ielki, każdym  razem  zupełnie podarł 
liście.
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T A B L I C A  III.
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T A B L I C A I V

O d m i a n a

Gt r o b 1 a 30 m.
na ha w q

' 5 £  
5 "§ Jć -N

GT

Pastewne 
Obern dorf 
Eckendorf 
Mamutli 
Leutovitz

Ogrodowe
Ćwikłowe

651
58*5
627
659

a>
o .2 
"3 «

93
99
52
115

575 59

S--  <u ©
-  ' S  § “ -w^ ^ ce

O o?
m

»■© eP

©
c5* <D O^  i.-, -OJ5C N

495
551
629

93
96
120

607 178

O
CS s«2
•P »o c •

o  =  oS®!
r H  »r*c 2 - 0

©
£
Im

©
o AJ

600
599
713
713

94
115
138
222

Dalsze próbne uprawy przedstawia tablica Y.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości bieżące i rozmaitości

f  Zygmunt Dembowski. Koniec października zaznaczył 
sii? smutnym obrzędem, pogrzebem śp. Zygm unta Dembow­
skiego, który zajmował wybitne stanowisko w naszem spo­
łeczeństwie. Śp. Dębowski przy końcu życia był prezesem dy- 
rekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie, ale 
przedtem długie lata przewodniczył w Radzie Oddziału Towa­
rzystwa gospodarskiego jarosławsko-łańcuckiego, który od

tego czasu należał i należy do naszych najczynniejszych 
Oddziałów. Na każdem stanowisku, czy to jako prezes To­
warzystwa, czy jako poseł do Sejmu, czy jako obywatel 
ziemski odznaczał się śp. Zygm unt Dembowski poczuciem 
obowiązku, uczynnością i uprzejmością niezwykłą, wiado­
mość też o jego zgonie dotknęła boleśnie bardzo szerokie 
koła.

Karmienie koni m archw ią  jest we wielu okolicach Nie­
miec od dawna w użyciu i służy im tak  znakomicie, że 
wielu gospodarzy uprawia regularnie jakiś zagon marchwią 
pastewną, ażeby nią następnie zaraz od jesieni zacząć k a r ­
mić konie i łoszęta. Po wykopaniu i odcięciu czubów liścio­
wych, układa się marchew w takiem  miejscu, żeby nie było 
jej za ciepło, ale żeby się do niej można było w każdej 
porze dostać, nie narażając jej następnie na przemrożenie 
podczas wybierania albo potem w razie nieuważnego okry­
cia. Korzeni marchwianych nie dają wprost, ale rozdrabniają 
żelazkami podobnemi do tych, jak ie  używają się do sieka­
nia buraków, uważając, żeby siekanka była dosyć drobną 
i dała się jednostajnie zmieszać ze sieczką lub pośladem. 
Mieszaniny takiej nie dają jednak całą zimę, tylko przez je ­
sień do połowy zimy, uważając ten dodatek marchwi za 
środek nie tyle odżywczy, ja k  dyetetyczny, działający zba­
wiennie na wydzielanie uryny i trawienie w porze przeclio- 
dowej między porą ciepłą i zimną. Obok marchwi musi 
być dawaną kanna posilna, np. owies lub bobik śrutowany, 
szczególnie koniom z większem natężeniem pracującym albo 
pociągowym, przy karmie bowiem przeważnie marchwianej, 
konie dobrze wprawdzie wyglądają, ale rychło się męczą 
i bardzo się pocą, co zimową porą może dać powód do za ­
ziębienia.

C. t

L. 9 1 8 9 2 .  Ze względu na obecny stan zarazy py- 
skowo-racicowej w Galicyi, c. k. Namiestnictwo dla Niższej 
Austryi, znosząc swe rozporządzenie z dnia 3. października 
1896 r. 1. 92 682, ogłoszone tutejszem rozporządzeniem z d. 
10 października b. r. 1. 86 099, wzbroniło rozporządzeniem 
z dnia 20. października 1896 1. 93 601 wprowadzać do 
Austryi Niższej zwierzęta racicowe (bydło rogate, owce, 
kozy i świnie) z następujących zarazą pyskowo-racicową n a­
wiedzonych powiatów politycznych Galicyi, a mianowicie: 
B iała, Bobrka, Brzeżany, Brody, Chrzanów, Cieszanów, Do- 
bromil, Dolina, Drohobycz, Gorlice, Gródek, Grybów, Hu- 
siatyn, Jaworów, Jarosław, Jasło, Kałusz, Kamionka, Ko­
łomyja, Limanowa, Lisko, Lwów, Mościska, Nadwórna, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Podhajce, Przemyśl, Przemyślanym, 
Podgórze, Rawa Ruska, Rohatyn, Rudki, Stanisławów, Stare 
miasto, Stryj, Tłumacz, Turka, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew, 
Żydaczów i Żywiec.

Jednakże przywóz bydła rogatego p r z e z n a c z o n e ­
g o  n a  r z e ź ,  z wyżej wymienionych powiatów do W iednia 
St. Marx, dozwolony jest pod następującymi w arunkam i:
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1. Na paszportach bydlęcych weterynarz urzędowy 
ma potwierdzić nie tylko nie podejrzany stan zdrowia by­
dła, ale też że bydło pochodzi z miejscowości wolnej od zarazy.

2. W agony dla bydła, do których takie zwierzęta 
będą załadowane, muszą być oznaczone nalepieniem kartk i 
z nap isem : Z w i e r z ę t a  p o d e j r z a n e  o z a r a z ę ,  
(Seuchenverddchtige Thierc), podobnie jak  bywają oznaczone 
wagony przeworzące bydło rogate podejrzane o zarazę płu­
cną na centralną targowicę bydła we W iedniu (czyli t. zw. 
Contumaz platz)

3. Tego rodzaju bydło może być wprowadzane n 
t a r g o w i c ę  c e l e m  s p r z e d a ż y ,  jedynie w piątki ka­
żdego tygodnia.

4. W yładowanie takiego bydła odbywać się będzie na 
dolnej części rampy służącej do wyładowywania bydła a gdy 
bydło zostanie przy oględzinach weterynarskich uznane za 
zdrowe, będzie przepędzone najkrótszą drogą przez plac 
kontum aiyjny i bramę prowadzącą do rzeźni w St. M arx, 
do stajen znajdujących się przy tejże rzeźni.

Droga którą pędzono bydło, ma być oczyszczoną i de- 
sinfekcyonowaną.

5. Przy wyładowaniu i przepędzie bydła będzie czyn­
nym osobny personal, który stanowczo nie może być u ży ­
wany w innych oddziałach targowicy. Po ukończeniu wy­
ładowania takich zw ierząt personal ma się poddać najgrun- 
towniejszemu oczyszczeniu i odrażeniu pod nadzorem 
i kierownictwem weterynarza.

W  tym celu będzie dotyczący personal zaopatrzony 
w osobną odzież (z drelichu) podobnie jak  to w mysi §. 9. 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy z dnia 19 lip.ca 
1879 r. Dz. u. p. Nr. 108 i 109) zarządzono dla robotni­
ków używanych do odczyszczania i odrażania wagonów.

6. Przypędzone zwierzęta muszą być sprzedane w so­
botę w czasie od 9 rano do 2 godz. popołudniu i następnie 
przewiezione na wozach o zaprzęgach końskich do rzeźni 
w Gumpendorf, Meidling lub Hernals, gdzie zostaną umie­
szczone w wyłącznie na to przeznaczonych oddziałach s ta ­
jen  (w stajni kontumacyjnej).

Wozy użyte do przewozu muszą być w każdym razie 
przed opuszczeniem obrębu rzeźni poddane przepisanemu 
oczyszczeniu i desinfekcyi pod nadzorem weterynarza.

Wykonanie desinfekcyi ma być uwidoczniane w spo­
sób przepisany wyżej powołaną ustawą.

7. Bydło nie wywiezione do wymienionych rzeźni 
w oznaczonym dniu (tj. w sobotę) będzie bezwarunkowo 
p r z e p ę d z o n e ,  d o  r z e ź ni w S t. M a r  x  i tamże oddane 
na rzeź.

8. W ogóle wszystko bydło ma być w ciągu tygo 
dnia wybite. |

9. Sprowadzanie bydła rzeźnego z galicyjsk^ph powia­
tów zamkniętych z powodu zarazy pyskowo-racicowej wprost 
przez rzeźników i nadal jest dozwolone przy zachowaniu 
istniejących w tym względzie pnzepisów

a i

Pf-zy wóz ś w i ń  p r z e z n a c z o n y c h  n a  r z e ź  
z g m i n  n i c z a p o w i e t r  z o n y  c li zarazą pyskowo-raei 
cową a leżących w powiatach wyżej wymienionych, do 
W iednia, St.-Marx, jest również i nadal dopuszczalny przy 
zachowaniu postanowień punktu IV. al. b. i c. obwieszcze­
nia c. k. Namiestnictwa Niższo-austryackiego z dn ia 14 
listopada 1895 r. 1. 109167, względnie w reskrypcie W y­
sokiego c k. M inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 18 
listopada 1895 r, 1. 32493 (tutejsze obwieszczenie z 22 li­
stopada 1895 r. 1 94784).

N a  to m i a s t  z e  w z g l ę d u  n a  s t a n  z a r a z y  p o ­
m o r u  ś w i ń  w G a l i c y  i, p r z y w ó z  do  Au  s t r y  i N i ż ­
s z e j  n i e r o g a c i z n y  p r z e z n a c z o n e j  do  c h o w u  
(t. z w. F  u 11 e r - L a u f  e r  -H a n d e I s s c h w e i n e) w z b r o ­
n i o n y  j e s t  i n a d a l  z c a ł e j  G a l i c y  i.

Przekroczenia niniejszego zakazu, który o b o w i ą z u j e  
o d  25. p a ź d z i e r n i k a  1896 r. w miejsce zakazu ogłoszo­
nego tutejszem  obwieszczeniem z dnia 10. października 
1896 r. 1. 86 099, karane będą według ustawy z dnia 24. 
maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów, dnia 26. października 1896.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki I. 5.)

Lwów, dnia 7. listopada 189G.

Ożywienie, jakie się objawiło w ciągu tygodnia, ustą­
piło znowu miejsca słabemu usposobieniu i przy słabszych 
obrotach, ceny się obniżyły. Ze względu, iż dowozy są sil­
niejsze, kupujący korzystają z tego i dążą do obniżenia 
ceny, podczas gdy sprzedający powoli tylko ustępują. Ruch 
jest też słabszy. Jedynie rzepak poszukiwany wykonuje 
stale zwyżkową tendencyę.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . .
Zyto gotowe . . . .
Owies obroczny . . . .
Jęczmień . . . . .
Rzepak .
L nianka
Groch . . .
W yka . . .
Bobik . .
H reczka . . . . .
K ukurudza nowa . . . .

„ stara .
Chmiel za 56 kilogr.
Koniczyna czerwona .

„ biała . . . . .
Koniczyna szwedzka . . . .
Tym otka . . . . .
Spirytus loco stacye kolei gotowy .
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